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W iadomości krajowe.

^  P o z n a n i a .  —  "Właśnie teraz dochodzi 
nas 'v rękopiśm ie . .P r o g r a m  G l o g o w s k o -  

o z n n n s k i e j  k o l e i  p o b o c z n e j  podpisany  
przez P P . D r. l i  a i J , B ankiera L e l i f e l d t  i In- 
żynieia K o c k r i t z .  W  przedm ow ie w yrażo- 
110 • Zam ierzona kolej z G łogow a do Poznania 
opiera się na tej m yśli, ab y  przez połączenie 
>vch miast, z k tórych jedno  jest ogniskiem han­
dlow ego, duchow ego i przem ysłow ego ruchu 
dzielnego n aro d u , a drugie bram ą do wielkiej 
starodaw nej drogi, na k tórej W schód  i Z achód 
Zawsze sobie dłoń podaw ały, obie te przez dzie­
le spokrew nione prow incye t. j. Szląsk i Poznań 
ściślej i w ygodniej połączyć i ich rozm aitym  
"zajem nej pom ocy potrzebującym  i uzupełn ia­
łb y m  się stosunkom  i interessom przez skróce­
nie oddzielającej j e przestrzeni now ego dodać 
Popędu. Zam ierzona kole'j przechodząc przez 
' 0 mil kw adr, dotykać będzie 3 5 7 ,0 0 0  ludno- 
C| > miasta same z koleją bezpośrednio w s tycz­

ności będące , liczą 1 0 0 ,0 0 0  mieszk. Przed- 
^ęw zięcie to skoro  przyjdzie do skutku, w ielkie 
^°kuje korzyści. P łody  K ujaw  i W7. X. P o ­

lańskiego w cenach się podniosą, zakw itu jący 
s i L f rzem7 sł ° z jw i się i dźwignie i sąsiedzi na- 
\ v  oznańscy 2a Slliutne zam knięcie gran icy  

schodm ej p rzez .śc is łe  związki z wolnemi

kot«DCani1 SOłvJcie zostaną w ynagrodzeni. Ciąg 
1 zacząw szy od G łogow a następu jący ;

z G łogow y do Schlichtingsheim  3 0 0 0  pręt. pr. 
» W sch o w y  . . 3 5 0 0  ..
•  L e s z n a   3 5 0 0  »

» » B ojanow a S tarego 4 5 0 0  >>
rów na w ysokość z Szmiglem

do S tarego L ubosza 3 5 0 0  »
rów na w ysokość z Kościanem

do Czem pinia . . . 2 5 0 0  »
» M osiny . . . .  3 2 0 0  »
» Poznania . . . .  4 8 0 0  »

’ 2 8 ,0 0 0 — ć f m i l
K apitał budow y zaanszlagow any na 2 ,4 0 0 ,0 0 0  

tal. Sum m a ta przez podp isy  juz  przeszło 
w  dw ójnasób pok ry ta . K olej ta w tern faktum , 
ze P olak  i Niemiec tu po raz p ierw szy w wyż- 
sz j cli celach dobra społeczności pom ocną sobie 
dłoń podają, ma coś ważnego i pow abnego. M o­
że na tej d rodze uda się nam to , czego wszys- 
cy  zyczym y, co każdy m yśli a nikt nie w y­
mawia (?) «

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. Lutego.
W  przeszły  Czw artek , d. 2 9 . S tycznia NN. 

C esarz i C esarzow a z W W . now ozaślubionem i 
i całą cesarską rodziną raczyli b y ć  w W ielkim  
teatrze. C ała sala b y ła  w spaniale oświecona, 
p arte r napełn iony  publicznością wyższego rzę ­
du w  paradnych  m undurach , a loże damami
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w świetnych strojach i osobami należącemi do 
ciała dyplomatycznego.

O  wpół do 8. weszli do wielkiej łoży cesar- 
skie'j N. Cesarzowa Jrnć i J .  C. W .  W .  Księ­
żna Helena Pawłówhia z W W .  nowozaślubio- 
nemi, Wielkiemi Księżnemi Alexandra Miko- 
łajówną i Elżbietą Michałówną, za niemi N. Ce­
sarz Jmć z J J .  CC. W .  W .  X. Następcą Ce- 
sarzewiczem, W  W . Książętami Konstantynem 
i Michałem Mikołaje wieżami, i Wysokiemi no­
wożeńcami: J. W .  Księciem Fryderykiem He­
skim i J. W .  Panującym Księciem Adolfem 
Nassauskim.

W szyscy obecni powstali z miejsc swoich i 
radosne okrzyki „hurra!« rozległy się po sali. 
Orkiestra zagrała hymn narodowy, w ciągu 
którego oczy wszystkich zwrócone były  na 
oblicza najdroższych osób panującej rodziny 
z wyrazem udziału, który brał każdy w po­
dwójnej jej radości.

Przed zaczęciem widowiska pomieściły się, 
w samym środku loży: N. Pani, mając po pra­
wicy W . nowozaślubioną parę: J .  C. W .  W . 
Księżnę Alexandrę Mikołajównę i J .  W .  Księcia 
Fryderyka Heskiego i J .  C. W .  W .  Księżna 
Helena Pawłówna, mając również po prawicy 
W .  nowozaślubioną parę: J .  C. W W .  Księżnę 
Elżbietę Michalównę i J. W .  Księcia Panującego 
Adolfa Nassauskiego. N. Pan z J J .  CC. W  W . 
W  W . Książętami: Następcą Cesarzcwiczem, 
Konstantynem i Michałem Mikolajewiczami i 
Michałem Pawłowiczem raczyli pomieścić się 
w drugim rzędzie, dalej zaś, z boków, znaj­
dowali się: naprawo, J J .  CC. W  W . W . 
Księżna Marya Mikołajówna i W . Księżniczka 
Olga Mikołajówna, na lewo W  W .  Księżniczki 
Marya i Katarzyna Michałówna. W  głębi 
loży znajdowali się J .  C. W . Książę Maksymi­
lian Leuchtenbergski, J J .  W  W . Książę Piotr 
Oldenburgski i Landgraf Wilhelm Hesski; J J .  
CC. W W .  W W .  Książęta Mikołaj i Michał 
Mikołajewiczowie. byli w bocznej cesarskiej 
loży.

Po ukończeniu widowiska, składającego się 
z pierwszego aktu opery „Cyrulik sewilski« 
Śpiewanej w języku włoskim i nowego baletu 
i, P e r i« Osoby panującej rodziny raczyły ła­
skawie pożegnać publiczność i opuścili teatr 
wśród hucznych okrzyków „hurra .«

Przez Ukazy cesarskie do kapituły orderów 
ozdobieni zostali o rderam i: św. Anny 1 klassy 
z koroną, 20 . Grudnia 1 8 4 3 . ,  Assesor rzym­
sko-katolickiego duchownego kollegium Prałat 
X. Mikołaj Górski; — tegoż orderu 2 klassy, 
5. t. m. Assesor rzymsko-katolickiego ducho­

wnego kollegium Prałat X. W acław  Żyliński;
—  tegoż orderu 3 klassy, W izy ta to r  klaszto­
rów Mohylewskiej rzymsko-katolickiej dyecezyi 
Prałat X. Antoni Kossowski i Officyał rzymsko­
katolickiego Wileńskiego kousystorza, X. Ka­
nonik Józef Bowkiewicz.

Rozkazem dziennym głównorządzącego w y­
działem dróg kominunikacyi i gmachów publi­
cznych z d. 13. Stycznia ogłoszono, że N. Ce­
sarz Jmć najłaskawie'j raczył awansować liczą­
cych się w zarządzie dróg kominunikacyi Kró­
lestwa Polskiego oficerów korpusu inżynierów, 
ze starszeństwem z d. 6. Grudnia 1 8 4 3 . ,  jako- 
to: do rangi pułkownika, podpułkowników:
Smolikowskiego i Urbańskiego, — do rangi 
majora, kapitanów; Jurczewskiego i Łaszcza,
— do rangi kapitana, poruczników Gilałow- 
skiego, Matczeka, Krasnowskiego, Bogusław­
skiego, Romlowskiego, Korzeniewskiego, Dey- 
bla , Goralewskiego, Sliwowskiego, Millera, 
Obuchowicza, Rottengrubera i Burdo.

Z liczby wybranych przez szlachtę gubernii 
Witebskiej kandydatów N. Cesarz Jmć racz j l  
zatwierdzić na urzędzie tamecznego gubernial- 
nego Marszalka, obywatela Hrebnickiego.

Dnia 20. Stycznia, przybył do tutejszej sto­
licy Marszalek gubemialny Grodzieński F ran­
ciszek Pusłowski.

Dnia 24. Stycznia, umarł w Petersburgu 
Rzeczywisty Radzta Stanu Józef Szerpiński.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Lutego.

Wuiosek dotyczący się stosunków deputowa­
nych w Izbie i za Izbą i niemożności pogodze­
nia tychże (i u coin p a t  ib i  li te) złożony wczo­
raj w biórze Prezesa Izby deputowanych przez 
Pana Remusat, w którym tenże domaga się 
zmiany 64 artykułu prawa z du. 19. Kwietnia 
1831 . względem oborów , jest prawie dosło- 
wnein powtórzeniem tego, o co już dnia Igo 
Lutego 1842. wniósł był P. Ganneron. Brzmi 
on jak następuje:

A rt .  I. Ci członkowie Izby deputowanych, 
którzy w dniu ich oboru nie są jeszcze urzę' 
dnikami, takowymi byc nie mogą, dopóki do 
Izby należą i cały rok jeszcze potem.

Ar t .  II. Postanowienie to nie dotyczy s'ś 
jednak następujących urzędów: 1) urzędu M1'  
nistra; 2) Posła i pełnomocnego Ministra; 3)
Podsekretarza stanu; 4 )  Generalnego D i r e k t O '  

r a ;  5 )  Generalnego prokuratora w sądzie kas' 
sacyjnym i rachunkowym; 6) Generalner0 
Prokuratora przy królewskim sądzie w P a r jż 0’ 
7) Naczelnego wodza paryskiej gwardyi nar° 
dowej; 8) Gubernatora francuskich posiadł0
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ści w Afryce; 9 )  W ielk iego  Kanclerza legii 
honorow ej;  1 0 )  G u b erna to ra  banku.

A r t .  III. Zakaz w yrzeczony  w  artykule  
pierwszym nie tyczy  się tych deputowanych, 
k tórzy  opuściwszy swój urząd w  ciągu swego 
ustawodawczego mandatu, takowy zwnów p rz y j ­
mują.

A r t .  IV. D epu tow an i,  k tórzy  w  chwili ich 
oboru  spraw ują urząd płatny, mogą tylko, z w y-  
jątkiem urzędów  w  artykule  2gim objętych, taki 
urząd posieść, k tó ry  w hierarchicznym i regu­
larnym porządku  różnych  gałęzi służby rządo­
w e j ,  do jakich należą, o jedeu stopień w yżej 
bezpośrednio  następuje.

A r t .  V. Następujące u rzędy  nie zgadzają 
się z urzędem D epu tow anego :  1) urząd G en e­
ralnego P ro k u ra to ra ,  Generalnego Adwokata 
i substitula Generalnego P rokuratora  p rzy  in­
nych  sądach, a nie k assac y jn y m , rac h u n k o ­
wym i królewskim sądzie w P aryżu ;  2) k ró ­
lewskiego P rokura to ra  i jego zastępcy przy  t r y ­
bunałach pierwszej instaucyi; 3 )  W y ż szego  
inżyniera D epartamentowego; 4 )  Generalnego 
Sekretarza ,  D y re k to ra ,  Szela wydziałowego 
i urzędników ministeryalnych.

Ar t .  V I. P rezesow ie  i sęd z iow ie  przy try­
bunałach pierwszej instancyi, obrani ty lko b y ć  
mogą przez o b o ro w e  kollegiutn o b w o d u ,  w  któ­
rym fun k cye  sw oje  sprawują.

Art .  VII. Postanowienia te w yk o n an e  będą 
przy p ierw szych  zaraz obradach pow szechnych .

Now y rom ans,  którego oczekują od E u g e­
niusza S u e ,  sławnego au tora  T a j e m n i c  P a ­
r y ż a ,  nazyw a się L e  J u i f  e r r a n t .  (Zyd tu­
łacz.)  Lubo ten nie zaraz będzie skończony, 
już jeden księgarz nabył go za 1 0 0 ,0 0 0  łr. I to 
nowe dzieło podobnie jak Tajemnice Paryża, 
będzie raczej wyświeceniem stanu spóleczeńskie- 
go niż właściwym romansem, ale podaje au to­
rowi sposobność postawienia przeszłości nap rze ­
ciw teraźniejszości.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Lutego.

W  Izbie Niższej m iauowauo kommissyą ku  
2badaniu sp raw y  kolei żalaznych. W y s o k ie  
Ceny  nałożone przez większą część towarzystw, 
a miauowicie urządzenia, które uboższym klas­
o m  z kolei żalaznych użytkować nie pozw ala­
ła ,  w yw oła ły  chęć k o n k u ren ry i ;  jakoż podano 
prośby  o pozwolenie now ych  kolei żelaznych 
°b o k  tych ,  które już istnieją. Celem komis- 
syi jest zbadać, ażali konkurencya  takow a d o ­
b re  skutki za sobą pociągnąć może. Niestóso- 
' VUe pytanie podane  w Izbie Niższej spow odo­
wało Peela do zbicia czczej wieści, jakoby  lista

cywilna nie wystarczała i Je 'j Kr. Mość głęboko 
w długach pogrążona była. W y p a d e k  takowy, 
gdyby  p raw dziwym  być  miał, b y łb y  naturalnie 
okropne  zrobił wrażenie, zwłaszcza w czasie 
powszechnego ubóstwa po kraju.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 4. Lutego.

Z sprawozdania naocznych świadków zajść 
w Alicante, następujące wykazują  się szczegó­
ły. W ieczorem  dn. 28 .  p rzy b y ło  2 0  żołnierzy 
z jednym oficerem do tamecznej w arow n i,  któ­
r z y  pod pozorem , że przyprowadzają dwóch 
aresztowanych oficerów, gdy żądane hasło dać 
umieli, wpuszczeni zostali,  a napadłszy straż 
udało im się dostać aż do mieszkania guber­
natora. T e n  po rw ał za pistolety, ale po  upor­
czyw ym  oporze rozbrojonym  został Poczem 
Bone krótko przed północą ustawił w szeregu 
wojsko sw oje ,  a do niego przyłączył się rep u ­
blikanin C arreras  i szef milicyi narodowe’j. —- 
W ięk sz a  cześć oficerów załogi znajdowała się 
w teatrze na balu maskowym a Geueralu. K o­
mendant Lasala i Gefe politico C enili  w  p ry -  
wntnem towarzystwie. Sprzysiężeni wpadli do 
teatru  i do wzmiankowanego towarzystwa, aresz­
towali wspoinuione osoby  wśród silnego oporu, 
w  czasie gdy inni żołnierze obsadzili wejścia 
teatru, i chwytali wychodzących  oficerów. P o ­
nieważ żołnierze zna jdu jący  się w jednych k o ­
szarach niechcieli się przyłączyć do powstania, 
buntow nicy  zaczęli strzelać do tychże koszar, 
poczem 2 kompanie i 1 porucznik do nich prze­
szedł, a innym dozwolono wolnego wyjścia do 
W a le n cy i .  Z rabow ano kilka domów, i u tw o­
rzono J u n t ę .  Ta zrobiła odezw ę,  w której 
w y ra żo n o ,  że ministrowie oszukują Królowę i 
proszą w niegodny sposób o pomoc Karlistów. 
Zarazem oświadcza J u o ta ,  iż nie prędzej złożą 
b ro n ,  dopóki nie nastąpią żądane zmiany kon- 
stytucyi.  Boue' w ydał rozkaz do różnych Ay- 
untamientów p row iucy i,  aby  wysłały milieye 
narodow e do Alicante. W  przypadku n iepo ­
słuszeństwa rozkazowi temu, zagrożono k arą  
śmierci. W sza k że  w dw óch tylko miejscach 
kuszono się wspierać powstanie. Z dnia 2 9 .  
na 30. w nocy wpadł w Alcoy tłum sprzysię- 
żouych ,  uderzył na główny odwach i dał ognia 
do  stojących na warcie żołnierzy. —  Ostatni 
w szakże wsparci w ierną milicyą narodow ą po- 
chwytali buntowników, zabili jednego z nich a 
30  aresztowali,  tak iż w  godzinę spokojuość 
przyw róconą  została. W  Concentaina w tym­
że samym czasie pow stańcy  poskromieni zostali. 
W  Kartagenie 3 Igo  zupełna panowała spoko j­
uość ,  a jedeu regiment prowineyalny poszedj
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w p o c h ó d  zlam fąd k u  A l i c a n t e .  M ie s z k a ń c y  
E leh e  o dp ar l i  oddz ia ł  p o w s ta ń c ó w  z Alicante ,  
k tó r z y  d o  nich w p a ść  się kusili . W  M u r c i a  
w ła d z e  w o jsk o w e  i cy w iln e  w sp a r te  p rzez  m ie­
szk ańcó w , n a js u ro w sz y c h  c h w y c i ły  się ś ro d k ó w  
d la  posk rom ien ia  pow stan ia .  W  dn iu  3 0 .  w y ­
s łan o  zlam tqd cale w o jsk o  d o  O r ih u e i a ,  gdzie 
z a ło ż o n ą  b y ć  miała  g łów na  k w a te ra .  G e n e ra l ­
n y  k o m e n d a n t  M u  r c y  i u d a ł  się tam że dn . 31 . ,  
j o b ją ł  d o w ó d z tw o  nad  p ro w in c y ą  Alicante, p o ­
z b a w io n ą  sw y c h  w ład z .  —* M ilicya  n a ro d o w a  
M u r c y i  o f ia row ała  się d o b ro w o ln ie  po sk ro m ić  
p o w s ta ń c ó w .  G e fe  po li t ico  z g en e ra ln ym  k o ­
m en d an tem  ogłosili p r a w o  w o je n n e ,  a z łożona 
k o m m issy a  w o js k o w a  od eb ra ła  po lecen ie  wglą­
d a ć  każde  n a d w e ręże n ie  sp o k o jn o śc i .  T ak im  
sposob em  w ład ze  sam e u p rz ed z i ły  rząd  w  ro z ­
k azach  w y d a n y c h  później do  nich.

Z  d n i a  5.  L u t e g o .
L is ty  p rzez  po w s tań có w  z A lican te  d o  d e p u ­

to w a n y c h  M u d o z ,  C o r t i n a ,  G a rn ic a  i in n ych  
p isan e  rząd  przejął. P o n ie w a ż  p o w s ta ń c y  o- 
św ia d c z a ją ,  że ob ecn ie  s t o s o w n i e  d o  u m o ­
w y  b u n t  podn ieś l i ,  rząd  p rzy s tąp i ł  do  a resz to ­
w an ia  ty ch  Ichm ośc iów . U w ięz ien ie  C o r t in y  
n a jw ięk sz ą  sp raw ia  senzacy ę .  INikt n ie  p o jm u je  
j a k  tak  p rz e b ie g ły  s p rz y s ię ż e n ie c ,  jak im  jest 
C o r t in a ,  m óg ł się w d a ć  w  spisek, na czele  k tó ­
re g o  tak i  n iegodziw iec  s t a n ą ł ,  jak im  jest o w 
P a n ta le o n  B o n e ,  k tó rego  n a w e t  C a b r e r a  dla 
s ro m o tn y c h  jego c z y n ó w  chcia ł kazać  rozs lrze-  
łać. —  Są tu  o so b y  z resz tą  b a rd z o  z s to su n k a ­
mi o b e z n a n e ,  k tó re  tw ie rd zą ,  że rząd  p o w s ta ­
n ia  te raźn ie jszego  p o sk ro m ić  n ie  p o tra f i ,  g d y ż  
j e s t  b a rd z o  ro z g a łę ż o n e ,  a to co się d o ty chcz as  
działo , ty lk o  p ie rw szy m  początk iem . C o  chwila 
w y g lą d a ją  w y b u c h u  p o w s tan ia  w  la C o ru u a .

Z  P a r y ż a ,  dn . 1 1 .  L u tego .
D e p esza  te legraf iczna z Hiszpanii.

B a y  o n n  a ,  dnia  8 .  L u teg o .  —  C ar th ag e n a  
dn. 2 .  L u te g o  poszła za  p rz y k ła d e m  A lican ty . 
B u n to w n ic y  g u b e rn a to ra  i k i lk u  sze fów  a re sz to ­
wali. S ły c h a ć ,  ze w o jsk o  za p ow stan iem  się 
o św iadczy ło .  W ia d o m o ś ć  ta w  M u r c y i  n a j ­
w ięk sze  na  k o rz y ś ć  rz ąd u  w y w o ła ła  uniesienie .  
O sa d z o n o  k o m m is sy ję ,  a b y  rząd  w sp ierać .  —  
W o j s k a  p ro w in c y i  grom adzą  się w  O  r i  h u e  li .  
G w a r d y ę  n a ro d o w ą  w B u rg o s  d. 2 .  L u te g o  bez  
t ru d n o śc i  ro zb ro jon o .

Ń i e ni c y.
Z B a w a r y i .  _  D z ien n ik  jed en  U lm sk i  

( S p r a w y  czasow e) pow iada: ^N ajnow szy zeszy t  
n i e m i e c k i e g o  p i s m a  k w a r t a l n e g o  za­
w iera  także p o m ięd zy  innemi a r t y k u ł  o dom ach  
sióstr i b rac iszk ów . Przychodzi się nareszc ie  do

ro z p o z n a n ia ,  że gw a łtow ne  n iszczen ie  w szelk ich  
form  d a w n y c h  w  k o ń c u  zeszłego i na p o czą tk u  
teraźn ie jszego  w ieku  spo tk a ło  także u ie jeden  
g o d n y  z ak ła d ,  k tó r y  się m oże  n a d p su ł ,  ale 
p rze c ież  na zniszczenie  nie zasługiwał.  T a k  
się też stało z k lasz toram i kato lickiemi i zakła­
dam i profestan tsk iem i. T e r a z ,  k ie d y  czas 
z n ó w  do  ro zp ozn an ia  p r z y c h o d z i ,  ża łu je ,  że 
spo in ie  ze złem w y rzu c ił  także  w szy s tko  dobrp , 
i sp o sob i  z a k ła d y  dla płci o b o jg a ,  w k tó r y c h  
c i ,  co  w  świecie sam o tne  za jm u ją  s tanow isko ,  
i d la  tegoż świata  b ez u ży tecz n y m i a dla s iebie  
s a m y ch  c iężarem  są , p rzez  spó ine  po życ ie  p o ­
w ołan i  b y ć  mogą do  spó lne j czynnośc i i s p r a w  
k o r z y s t n y c h , d o  u w o ln ien ia  od  t rosk  i dolegli­
w ości z ew n ę trz n y ch .

D u ń s k a  p ro p a g a n d a  sze rzy  się śmiało, w  śród 
dn ia  ja sn eg o ,  i w y m ie rz a  cios sw ó j  na ziemi 
n iem ieck ie j  p rzec iw  ję z y k o w i  n iem ieck iem u , a 
N ie m c y ,  k ló r e b y  to ruszen iem  jedn ego  palca o- 
d e p rz e ć  m o g ły ,  o b o ję tn em  o k iem  na to patrzą. 
M a ły  Szlesw ig  w a lc z y  w szelk iem i siłami i woła 
ra tu n k u  o d  sw e j  o jc z y z n y ,  k tó re j  jest c z łon ­
k ie m ,  a n ik t  m u nie dop om o że ,  M am y ż  ty le  
d o  s t racen ia ,  że o b o ję tn ie  na  to p a t rze ć  m oże­
m y ?  K ie d y  S t r a sb u rg  dostał się w  ręce  F r a n ­
c u z ó w ,  rz e k ł  C e s a rz  g ra jąc  na  fo r tep ia n ie :  
. .M iało  to  b y ć  p ięk n e  miasteczko., , C ó ż  teraz  
p o w ie m y ?  C z u je  to k a ż d y ,  że N ie m c y  w fedv  
d o p ie ro  wielkiemi b y ć  m o g ą ,  k ie d y  la to roś le  
g e rm a n iz n m ,  D a n ia  i H o l la n d y a ,  nie b ę d ą  służ­
k a mi ,  ale cz łonkam i w ielk iej o jc z y z n y .  O n e  
sam e z y sk a ć  ty lk o  na  tern m o g ą ,  b o  p rzez  to 
d o p ie ro  trw ałośc i nab io rą .  N ie  c zu ły  o ne  tego, 
nie czu ją  tego jeszcze ,  po n ie w a ż  N iem cy  nie- 
d o s y ć  się silnemi p o k a z a ły .  P o d d a je m y  się t e ­
m u  ty lk o ,  k to  się czu jąc  n a  s i łach w y ższo ść  
sw o ję  da je  poznać .  D a n ia  i H o l la n d y a  szarpią 
n a s ,  a czy n ią  to d la  teg o ,  że  to  c ierp im y. 
W  H o l lan d y i  b u dz i  się p rz e k o n a n ie ,  że  tak 
d łuże j pozostać  nie m o że ,  a o p ó r  p og ran iczn y ch  
szcze p ó w  nie m ało  się d o  tego p rzyczyn i ł .  Ale 
D a n ia  śmiało sob ie  p o z w a la ,  b o  w idzi p rzed  
s o b ą  ty lk o  o b o ję tn ość .  N ic  się na  to  nie p o ­
wie. W s z a k ż e  nie z a p o m in a jm y ,  że zb aw ie ­
n ie  N iem iec ,  ja k  każd ego  k r a j u ,  po lega  ty lko  
n a  si lnem czuc iu  n a r o d o w c in , że p rzec ież  ka­
żde  uczucie  n a ro d o w e  s łab n ie ,  jeźli n a ro d o w o ść  
w  ja k ie jk o lw ie k  części n a r o d u ,  g dz ieko lw iek  
ona  je s t ,  b e z k a rn ie  zn iew ażoną  b y ć  może. 

Xięst\va naddunajskie.
Z  n a d  d o l n e g o  D u n a j u ,  dnia  2 7 .  S ty ­

cznia .  — 1 O d k ą d  D u n a j  lodem  p o k r y t y ,  o b a ­
w ia ją  się w  B ra jl i  napaśc i n i e s p o k o j n y c h  

B u ł g a r ó w ,  k tó r z y  tam  j u ż  p p  k i ik a k ro ć  ogni-



sk o  sw o ich  zab ieg ów  mieli , choc iaż  zaw sze  
% w łasną  d la  s ieb ie  szkodą.  P o n ie w a ż  w ic h rz y ­
c iele ci zaw sze  i o  r a b u n k a c h  p rzem yśliw a ja ,  
b y ć  może, że  te ra z  zaw z ięc ie  się pom szczą . Ze 
I iu lg a ro w ie  od  dnia  do  dnia u w o ln ien ia  z p o d  
ja r z m a  tu reck ieg o  się sp o d z ie w a ją ,  tem u  się 
d z iw ić  nie m ożna, ró w n ie  leż jasną, że  się p r z y  
tern na R o s s y ę  spuszczają ,  Która już  M u l ta n o m  
i W o lo s z c z y z n ie  tak w ie lk ie  p rz yn io s ła  k o rz y ś ­
c i ; nie ma tu  tez w ie lu  ludzi św ia t ły c h ,  m a ją ­
c y c h  w y o b ra ż e n ie  o W sz e c h s ło w iań szc zy zn ie ,  
w zm ag a jące j  się m ię d z y  Serbam i,  K ro a tam i i II- 
ly r y jc z y k a m i ,  o raz  m iędzy  S łow ianam i w ęg ie r-  
skiemi, z p o w o d u  k tó reg o  A u s trv a  tak  się o k a ­
zu je  u legającą  dla R o ssy i .  A u s try a  bow iem  
woli,  ż e b y  R o ssy a n ie  w  S erb i i  b y l i  P anam i, jak  
a ż e b y  duch  n a ro d o w y ,  sam ow icdza  S law iau ,  po  
k ra jach  A u s t ry a c k ic h s ię  ro zpo śc ie ra ła .  Z e  F ra i l-  
c y a  p o d  w zględem  X ię s tw  N a d d u n a jsk ic h  tak 
p o b ła ż a ją c ą  się ok azu je ,  po ch o d z i  to  m oże  stąd, 
ż e  na p rz y p a d e k  w o jn y  ciągle jeszcze  o aliansie 
z  R o ssy ą  m arzy .

G  r e  c  y  a.
Z M o n a c h i u m ,  dnia  1 0 .  .Lutego.

Z niec ie rp l iw ośc ią  o czek iw an a  g reck a  pocz ta  
z 2 7 .  S tyczn ia ,  p r z y b y ła  tu  w c zo ra j  w ieczo rem , 
i p rz y w io z ła  nam  dużo  listów z P ireu s  z d. 2 7 .  
i z A len  z d. 2 6 .  S tyczn ia ,  O  ile o  treści ich  
d o tą d  do w ied z ie ć  się mogłem, n in iejszem p o k ró t ­
ce w zm ian k u ję .  D n ia  2 6 .  o d b y ł o  się o  6. p o ­
siedzenie  zg ro m adzen ia  n a ro d o w e g o .  Z b ieg  
okoliczności b y ł  tego ro d z a ju  iż z d a w a ło  się, 
że  p rz ed m io t  m a ją c y  b y ć  w z ię ty  p o d  ro z w a g ę  
b y n a jm n ie j  sp o k o jn ie  ro z s t rz y g n ię ty m  n ie  b ę ­
d z ie ,  ow szem  w sz y s tk o  z ap o w ia d a ło ,  iż c o raz  
h a rd z ie j  zbliża się chwila, w  k tó re j  n am ię tnośc i  
z n ó w  z e w sz ąd  w y b u c h n ą .  N a jw a ż n ie j s z y  w  tym  
w zg lędz ie  jes t rozd z ia ł  d rug i p ro je k tu  k o n s t y tu ­
c y jn e g o  ty czą cy  się n a ro d o w o śc i  i p u b l ic z n y c h  
p r a w  G re k ó w .  J a k  d a w n ie j  b o w iem  tak  i d o ­
tąd  jest p e w n a  p a r t y a ,  a ta m oże s tan o w i  w ię ­
k szo ść ,  k tó r a b y  chciała ściśle o g ran iczy ć  p r a ­
w o  o b y w a te ls tw a ,  i w y łą c z y ć  z n iego w s z y s t ­
k ich  cudzo z iem có w  ( N o w o - G r e k ó w ) .  Z a p e w n e  
roz t rząsan ie  lak w ażn e j  kw esty i ,  k tó ra  z  n a tu r y  
sw o je j  m u-ia ła  u tw o rz y ć  ty le  p o je d y n c z y c h  
s t ronn ic tw , w ie lk ie  w y w o ła ła b y  ko lizye ,  g d y b y  
się w sz y sc y  nie o baw ia l i  n a  szczęście d w ó c h  a n ­
gielskich i jedn ego  f rancu zk ieg o  o k rę tu  w o je n ­
n e g o ,  s to jących  w  P i r e u ,  a o k tó r y c h  każden  
wie, iż na ich p o k ładz ie  w szelk ie  z ro b io n o  p r z y ­
go tow an ia  b y  na p ie rw sze  skin ien ie  m ódz  z w o j ­
sk iem  i arm atam i w ysiąśdź  na  lą d ,  i zag ro żo n ą  
w  A tenach  spo ko juo ść  pub liczną  zn ó w  p r z y ­
w rócić .

Rozmaite wiadomość!*

Z  P o z n a n i a ,  dn. 1 9 .  L utego .
O d  czasu  jak  B a z a r  d zw ig n io n v  i Po lsk ie  

k a sy n o  is tn ieje ,  an i w ie lka  sala tego gm achu  
tak ogro m neg o  n ie  dźw iga ła  c ięża ru ,  an i  się t o ­
w a rz y s tw o  k a s y n o w e  tak  licznie  z e b ra ło ,  jak  
n a  w c zo ra js z y m  (n ie d z ie ln y m )  b a lu  m ask o w y m . 
W e d ł u g  p e w n y c h  w iado m o śc i  sp rze d a n o  o ko ło  
6 5 0  b i l e tó w ,  pomieśc i ło  się zatem  może 1 0 0  
o só b  w ię c e j ,  aniżeli na s ła w ion ym  Lisz ta  k o n ­
cercie. O b e j r z a w s z y  się w ięc  o r o k  w ty ł  i 
p r z y p o m n ia w s z y  sob ie  z a b a w y  i zg ro m adzen ia  
p rze sz ło ro czn e  , m nie j  l i c z n e ,  w  p e w n y m  
w zg lędz ie  n ie  całk iem jeszcze  w y ro b io n e  ( j a k  
k a ż d y  p o c z ą te k ) ,  p r z y z n a ć  m u s im y ,  że to w a -  
rz y s k o ść  k a s s y n o w a ,  tak  co do  is to ty  jak  co 
d o  f o r m y ,  o g ro m n e  z rob iła  p o s tęp y .  C h ę ć  
t a k o w e g o  s to w arzy szen ia  się tą razą tym b v la  
ch w a le b n ie jsza ,  że  łączy ła  w  sob ie  cele sz la ­
che tn ie jsze ,  g d y ż  d o c h ó d  z tego b a lu ,  w y n o ­
s z ący  przesz ło  5 0 0  T a l  , p r z e z n a c z o n y  jest 
k u  w s p a r c i u  c i e r p i ą c y c h ,  J e s t  to  za ­
razem  d o w o d e m ,  że  P o la c y ,  n ap raw ia jąc  je -  
d n ę  z na jsm u tn ie jszy ch  w a d  p rzo d k ó w , p r y w a tę  
i in teres  egois tyczuyy w y c h o d z ą  zw olna  z c ia­
sny ch  w id o k ó w  i czu ją  się cząstką  o g ó łu ,  w  
k tó ry m  je d y n ie  i jed no s tk i  s w o b o d y  i szczęśc ia  
u ż y w a ć  m ogą. Z w a ż y w sz y  liczę sk ład k i  n a  o b y ­
w ate ls tw ie  A ięs tw a ciążące, z w a ż y w sz y ,  że ta k o ­
w e  od  la t  w ie lu  chę tn ie  i dość  licznie n a  sp ó lny  
sp ada ją  o ł ta rz ,  n ie  m ożna  n ie  o d d a ć  p o c h w a ły  i 
czci tak o w e m u  u m y s łó w  usposob ien iu .  N a g ro d ą  
za  to b ęd z ie  im w łasne  p rześw iadczen ie .  —  C o  
d o  b a lu ,  b y ł  ten na tu ra ln ie  św ie tn ie jszy ,  a n i ­
żeli c z te ry  p o p rz e d z a ją c e ,  b o  b lask  i ro zm ai­
tość toa le t  m a s k o w y c h ,  liczba c ie k a w y c h  w i­
d z ó w ,  w y tę żen ie  zm y s łó w  ch c iw y ch  p o d o b n e ­
go o b ło w u ,  w szys tk o  to z a b a w ę  tę p o d n ios ło :  
w y ją w s z y  c h y b a  t o ,  że natłok osób  k rę p o w a ł  
n ieco  ru c h  s w o b o d n y ,  a tern sam em  i rączej 
w eso łośc i  tam ę k ład ł n ie jaką .  D la  tego też  
ż w a w sz y  p o lo t  w zię ła  z a b a w a ,  sko ro  część j a ­
kaś  u s tąp i ła ,  a u m y s ły  z p ie rw szego  w y s z ły  o -  
d u rzen ia .  D ziw iło  to  i gorszy ło  n ie jednego ,  
że  m asek  liczba z b y t  b y ła  mała (może ty lk o  t r z e ­
cia  część  z g ro m a d z o n y c h ) ,  że ta k o w e  mniej 
b y ł y  św ie tne ,  aniżeli daw nie) ,  aniżeli się s p o ­
d z iew an o .  J a  i w tern widzę ty lk o  s t ro n ę  do­
b r ą :  w id zę  w tćm  ekonom ią  i oszczędność  w  
t ru d n y c h  ty c h  czasach n a d e r  p o t r z e b n ą ,  w idzę 
w iększość  sk ie ro w an ą  k u  u ż y c iu  p ien iędzy  n a  
ce le  lep sze ;  ja k k o lw ie k  n ie  na leżę  do ty ch  r y -  
g o ry s tó w ,  k tó r z y b y  w szęd z ie  ty lko  c e l e  w i­
d z ieć  chcieli, i w eso ło ś ć ,  zabawę, l j m bardziej
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ski w y p ę d z ić b y  go tow i b y l i ,  to  je d n a k o w o ż  
s ą d z ę ,  ze  zan iechan ie  z b y tk u  c h w a leb n em  jes t 
j dobre 'in u m y s łó w  znam ieniem . B y ło  m asek  
d o s y ć ,  b y ły  ro zm aite  i p ię k n e ,  w  ogóle  b y ło  
w s z y s tk o ,  co  ro d za j  z a b a w y  takiej w y m a g a ;  
a k tó ż b y  nie  b y ł  z a d o w o ln io n y m ,  że do  w ieńca  
ta k o w y c h  p ięk no śc i  łą c z y  się także  k w ia tek  
sk ro m n o śc i  i d o b reg o  sp o s o b u  myślenia. y .

( N a d e sła n o .)

Z  dn. 1. S ty c z n ia  b .  r .  o tw o rz y ł  się w  Psał-  
t e r y i ,  p r z y  k a ted rze  P o z n a ń sk ie j  in s ty tu t  do- 
b r o c z y n u y  p o d  n a z w ą :  » O c h r  o n a  d l a  b i e ­
d n y c h  d z i a t e k , "  k tó reg o  ce le  i d ążn o śc i  u- 
s taw am i d ru k o w a n e m i  bliżej są o zn aczon e .  U ln a  
w e  w span ia łom yślne  i o b y w a te lsk ie  uczuc ia  p u ­
b l ic zn o śc i ,  rzuc i ła  się O p i e k a  tegoż  zak ładu  
śmiało d o  dzie ła ,  n iem ając  ż a d n y c h  zgoła  k u  
tem u  z a p a só w ,  ża d n y ch  b y n a jm n ie j  fu n d uszów . 
I  m e  zaw iod ła  się w  s lu szu y ch  o czek iw a n ia ch  
sw y c h .  M y ś l  o c h r o n ,  gdzieindziej już  u p o ­
w sz e c h n io n a ,  u nas szczególniej też z b y t  d o ty -  
ka ln ie  już  u tra f ia  w ż y w o tn ą  s t ro n ę  i czasu  i 
n iedoli  spo łecz eń s tw a  n a sz e g o ,  a b y  n ie  miała 
o d  raz u  zb u d z ić  dla siebie  po w szech n e j  sy inpa-  
ty i ,  w y w o ła ć  o b y w a te ls k ie j  ogó lne j  p o m o c y .  
O c h  r o n a  P o z n a ń s k a ,  o to c z o n a  w spó łczuc iem  
o b y w a te ls k ie m ,  acz p rz ez  k ró tk i  d o p ie ro  p r z e ­
ciąg czasu  is tn ie je ,  już  błogie  z sieb ie  w y d a ła  
sku tk i.  —  L u d  b ie d n y  d rę c z o n y  n iem ożnośc ią  
na leż y teg o  o d c h o w an ia  d z ia tek  p rz e d  w iek iem  
s z k o ln y m ,  p o c zu ł ,  że za z jaw ien iem  się o c h ro ­
n y  sp ad ł  m u z se rca  do leg l iw y  c ię ż a r ;  ro z w ią ­
za ły  m u  się w o lne  do  p ra c y  na c a ły  dz ień  ręce, 
że  w  głębi n iedoli  jego  zaszła s tan o w cz a  u lga: 
o to c z y ł  w ięc  o c h ro n ę  zaufan iem  sw o je m ,  b ło ­
go sław ieństw em  uśw ięci ł  a naw e t  pom ocą  p r a ­
w d z iw ie  ro z rzew n ia jącą  ją p o d p a r ł !  —  D zia tk i  
b ie d n e ,  k tó ry c h  liczba o b ec n ie  8 0 c iu  dochodz i,  
j a k  ro ś l in y  zned zn ia le ,  w y b la d le  i s m ę tn e ,  do  
o g rzane j  iz b y  w niesione, w  g ro n o  ró w ie n n ik ó w  
sw oich  do  o c h r o n y  p u sz c z o n e ,  d z iw n y m  sp o ­
so b em  n ab ie ra ją  w k ró tc e  r u m i e ń c a , rzeskośc i 
i tego w esela  d u szy ,  k tó re  się im z p ra w a  n a tu ­
r y  p rzy na jm n ie j  w  ty m  w ie k u  n a l e ż y ; t racą  
d z iczy znę  i b rz y d k ie  n a ro w y ,  a ja k  usz lache­
tn io n e  płonki p ros tą  u o b y c z a je n ia  d rog ą  w  górę  
s ad zą  n a  pociechę ra d a k o m .  —  P ub liczność  z a ­
m o żn ie jsza  chętn ie  o d w ie d z a  b łogi p r z y tu łe k  
d la  m łodociane j  n ę d z y  s ta w io n y  i da tkam i m i­
łos ie rnym i,  w sp ie ra  w ed le  m ożno śc i  jego  is tnie­
n ie .  A  m ianow ic ie  też S z a n o w n e  k a s y n a  G o ­
styńsk ie  i P o zn ań sk ie  tyle ju ż  u c z y n i ły ,  ze  k o ­
szta z a k ła d u  i p ie rw sze  p o t r z e b y  o c h r o n y  do

czasu  jak ieg oś ,  z  ich szc zo d ro b l iw eg o  d a tk u  ju ż  
są z a sp o k o jo n e .  Z d a je  s ię ,  iż m y ś l  o c h r o n y  
ty lk o  w iększego  jeszcze p o t r z e b u je  r o z p o w s z e ­
c h n ie n ia ,  b y ś m y  ujrzeli h o jn ie  n a d c h o d z ą c e  d o  
o c h ro n y  z p o w ia tó w  z a p a sy  ż y w n o śc i ,  tudzież  
o s o b y  s to so w n e ,  k tó r e b y  się na  p rzy sz łe  p r z e ­
w o d n iczk i  o c h ro n  w i e j s k i c h  w zak ładz ie  P o ­
zn ań sk im  kształc iły . B o g d a jb y  tea t r  am atorsk i ,  
k tó r y  n a  d o ch ó d  o c h ro n y  urządz ić  się m a  n a  
dzień  2 3. m. b. w  t e a t r z e  m i e j s k i m  p r z y ­
c z y n ić  się zd o ła ł  do  ro zpo w sze ch n ien ia  tej m y ­
śli i za in te re s so w an ia  k u  n ie j  w ielu  jeszsze  o d ­
łogiem d o tąd  leżących  sz lache tny ch  c h ę c i , b o ­
d a jb y  n a s t ręczy ł  sp o so b n o ść  licznem u o b y w a ­
te ls tw u  d o  ok azan ia  chę tne go  udziału  w  rzeczy ,  
k tó r a  tak w ażne  i z b a w ie n n e  ro k u je  sku tk i.  —  
N a z w a  d ra m a tn  o d eg ra ć  się mającego w  d w u c h  
o d s ło n a c h :  K r z y ż y k  z ł o t y .  —  C e n a  miejsc  
n a s tę p u ją c a  : p ie rw sza  loża  i p a rk ie t  1 T a l . ,  
p a r t e r  3  z ł. ,  d ru g a  loża  2  z ł . ,  g a le ry a  1 zł., 
p a r a d y ż  1 5  gr. poi.

Ś m i e r ć  m a r g r a b i e g o  P o z y .  —  K toż  nie 
zn a  tego b o h a te r a ,  k tó ry  w  dziele  n ie śm ie r te l­
n eg o  S z y l l e r a : D o n  K a r lo s ,  tak w znios łą  o d ­
g r y w a  ro lę?  W ie lu  d o tąd  m n iem ało ,  że  ten  
s z lach e tn y  c h a ra k te r  jes t  u tw o re m  fa n ta z y i ,  ale 
n ie  o sobą  h is to ryczną .  N ie  w szystk im  także  
m o że  będ z ie  zna jom ą p ra w d z iw a  acz n ik ła  p r z y ­
c z y n a ,  dla  k tó re j  K ró l  F il ip  tego dzielnego m ę ­
ża tak zaw zię tą  ścigał m śc iw ośc ią  W  M a d r y ­
cie  o b c h o d z o n o  tu rn ie je  z całą okaza łośc ią  d w o ­
ru .  W e d ł u g  z w y c z a ju  lej ry ce rsk ie j  z a b a w y  
o b ie r a ł  so b ie  każdeu  ry c e r z  d a m ę ,  dla k tó re j  
chcia ł łam ać  k o p iję  i k tó re j  b a rw ę  nosił w p rz ó d  
p ub liczn ie  p rzed  popisami. W  p rz e d ju l r z e  tu r ­
n ie jó w  z n a jd o w a ł  się p o w a ż n y  Poza  o b o k  K r ó ­
low e j  E lżb ie ty ,  k tó ra  żąda ła  od  n ieg o ,  a b y  je j  
w szys tk ie  w y m ien i ł  d a m y  m ające  ju ż  sw oich  
ry c e r z y .  G d y  to  uczynił ,  o k aza ło  się, że w s z y ­
s tk ie  dos to jeń s tw em  lu b  p iękn ośc ią  znam ien ite  
damyr ju ż  sw o je  b a r w y  p o ro zd a w a ly ,  i że  ty lk o  
sam a K ró lo w a  nie  miała żadneg o  rycerza .  Ze 
się tak stało, to  b y ło  rzeczą  n a tu ra lną ,  b o  ty lko  
w u j  K ró lo w e j  D o n  J u a n ,  lu b  jej pas ie rb  D o n  
C a r lo s ,  mogli rośc ić  sob ie  p r a w o  do  lego  w y ­
sok iego  zasz czy tu ;  o ba j  jed n ak ż e  n ie  śmieli 
w s tąp ić  w  sz ra n k i ,  o b aw ia l i  się b o w ie m ,  żc 
z d ra d z ą  uczuc ia  sw oje . C z a ru ją c a  E lżb ie ta  u- 
ska rza ła  się w  ża r tach  p rze d  m arg rab in ą  na to 
ubliżen ie ,  i d o da ła  z uśm iecha jącćm  się p rzym i-  
len iem ,  ze  n ie  myśli b y n a jm n ie j  b e z  ry c e rz a  
p o z o s t a ć ; p ie rw e j  j e d n a k , n im  m u w y m ien i  
sw eg o  ryce rza ,  chce  się d ow ied z ie ć  p rz y c z y n y ,
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dla czego właśnie ona sama tylko została bez 
kawalera. Na to spokojnie i poważnie odrzekł 
margrabia: »Najjaśniejsza Pani, niemalby mo­
żna z lego wnosić, że nasi rycerze więcej pię­
kności przyznają damom naszym niż Waszej 
Królewskiej Mości.« Ta uiegrzeczua, lubo z cha­
rakterem Pozy całkiem zgodna odpowiedź, na 
koszt niezgrabności margrabiego, powszechny 
w całym gronie gości śmiech obudziła. Ale 
Królowa tern bynajmniej nie zmieszana, rzekła 
również z uśmiechem i powagą; „Dobrze Panie 
margrabio, aby cię za uchybienie należnych mi 
względów ukarać, rozkazuję, abyś jutro był 
moim rycerzem; niech cię spotka szyderstwo, 
żeś pod barwą najbrzydszej łamał twoję kopiję.« 
Chociaż to się w obec najznakomitszych dam 
i Pauów stało, pouury jednak Filip dał podej­
rzeniu przystęp do swojego serca. Sądził on, 
że Królowa umyślnie skierowała rozmowę na 
tę drogę, aby margrabiemu Poza, je j, jak się 
on domniemywał, tajemnemu kochankowi na­
darzyć sposobność wystąpienia przed światem 
w charakterze rycerza Królowej, i zarazem je­

go niezaprzeczoucm męztwem ozdobić skroń 
swoję łaurem zwycięzkim. Bezzasadne podej­
rzenie Króla wzrosło jeszcze bardziej, gdy Poza 
wstąpił nazajutrz w szranki z bijącą od światła 
tarczą, na ktore'j słońce z złotym w około napi­
sem: «Ja rozpłomieniam każde serce!« jaśnia­
ło w całym blasku połuduia. Tern pochlebiłem 
godłem chciał margrabia wynagrodzić swoje 
nieprzyzwoite znalezienie się dnia przeszłego. 
Na nieszczęście odniósł margrabia w dwóch 
pierwszych walkach zwycięztwo. Chociaż Po­
za tak w wojnie jak i przy igrzyskach dał lyle- 
krotne dowody swojej odwagi, siły i zręcznoś­
ci, przecież nieposkromioua podejrzliwość Fili­
pa przypisywała to zwycięztwo jego miłości do 
Królowej, i tej chęci okazania się przed bogi­
nią swego serca w całym blasku rycerskiej wa­
leczności. Aby nie wyjawić przed publicznoś­
cią tej zaciekłej zazdrości, która w jego piersi 
kipiała, i aby zakończyć nienawistne turnieje, 
Udał, że nagle słabość go owładla. Udawszy 
się do swoich najskrytszych komnat, nie uka­
zywał się przez kilka dni nikomu, wyjąwszy 
kilku swoim poufuym. W krótce potem zamor­
dowano margrabiego Poza na ulicy, gdy w no­
cy z dworu do domu wracał.

Najpierwsza szkoła w Polsce, powstała wSmo- 
gorzewie, założył ją r. 1005. Urban, biskup 
Wrocławski, rodu Włoch.

(Rozm. Lwów.)

W Y W O ŁA N IE SĄ D O W E.
Na dniu 15. Lipca r. 1842. zaginęły w Frank­

furcie nad Odrą kupcowi .1. U. Fellmann i sy­
nom z Peterswaldau w Śląsku dwa wexle, które 
kupiec Jakób W i l d e m a n n  z Skweirzyna nad 
W artą dnia 9. Lipca r. 1842. wystawił, za zle­
ceniem własnem w Frankforcie nad Odrą jeden 
na 600 Tal. monety pruskiej w 4 i a dru»i 
na 110 Tal. podobnej monety. '

Obydwa wexle upływały w trzech miesią­
cach od dnia wystawienia, zostały obie na ku­
pca M. J. Colin w Vietze zaciągniątemi i przez 
tegoż przyjęte, a następnie przez Jakóba Wil- 
demaua na kupców J. U. Fellmann i synów dnia 
14. Lipca r. 1842 przeniesione.

Obydwa wexle płatne były u Pana C. J . Sul- 
zer w Berlinie.

Na wniosek kupców Fellmann i synów wzy­
wają się wszyscy, którzy jako właściciele, ces- 
syonaryusze, posiedziciele zastawni lub dzie- 
rzyciele pretensye do wrexlów pomienionych 
roszczą, aby takowe najpóźniej w terminie 

d n i a  8. Ma j a  1844. 
zrana o godzinie ljOlej w naszej sali instukcyj- 
nej przed Ur. M it t e l s t a d t  Beferendaryuszeui 
Sądu Nadziemianskiego wyznaczonym, pod u- 
niknieniem wyłączenia podali.

Poznań, dnia 19. Grudnia 1843.
Kr ó l .  Sąd N a d z i e m i a ń s k i ;  Igo W ydziału.

P R  O C L A M A ,
W  księdze hipotecznej wsi szlacheckiej 

S t r z e l c e  Nr. 263., położonej w powiecie Bvd- 
goskim, zapisane jest :

1) na mocy obligacyi’ urzędownej, zeznane'j 
na dniu 21. Gzerwca r. 1788. przez Eze­
chiela Alexandra Nałęcz Moszczeriskiego 
starostę, na rzecz Jana Karola Grabowskie­
go, Kousyliarza wojennego i ekonomiczne­
go, w skutek rozrządzenia z duia 23. Czer­
wca r. 1788. w rubryce 111. pod liczbą 4. 
Talarów 3000. wraz z prowizyami po 6 
od sta, która ta summa później jednako­
woż tylko z prowizyami od dnia 21. Czer­
wca r. 1799. na mocy cessyi sądowej wspo- 
mnionego wierzyciela zeżnauej na dniu 28. 
Czerwca r. 179.9. na rzecz Babra lladzcy 
Kryminalnego subingrossowaną została;

2) na mocy obligacyi sądowej tegoż samego 
dłużnika, zeznanej na dniu 11.Października 
r. 1792. na rzecz massy pupiłlarnej Michała 
Hoppego, znajdującej się w depozycie pu- 
pilarnym Sądu powiatowego w Fordonie, 
intabulowano w skutek rozrządzenia z dnia 
22. Kwietnia r. 1824. in vim protestationis 
w rubryce III. pod liczbą 7. Talarów 1393 
dgr. 5 włącznie Talar 610 w złocie, wraz 
z prowizyami po 5 od sta.

Dokuineutalńpoteczne wygotowane na wzwyż 
wspomnione dwa intabulaty podobno zaginęły. 
"Wzywają się więc wszyscy ci, którzyby do 
intabulatów tych, które wymazane być mają, 
i wystawionych na nie dokumentów, jako wła­
ściciele, cessyonaryusze, bądź jako posiadacze 
zastawu lub innych praw, pretensye mieć mnie­
mają, ażeby się najpóźniej w terminie
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n a  d z i e ń  2 3 .  M a j a  1 8 4 4 .  
przed południem o l i s i e j  godzinie przed W ie l ­
możnym U l r i c i  Radzcą Sądu  G łów nego ,  w y ­
znaczonym, w  Izbie służbow ej podpisanego Są­
d u  zgłosiwszy s i ę , prawa sw oje  udowodnili, 
gdyż w  razie przeciwnym spodziewać się mają, 
iż z preteusyami swemi zostaną w ykluczeni,  iin 
wieczne nakazane będzie milczenie i amortyza- 
cya dokum entów  nastąpi.

B y d g o s z c z , dnia 7. G rudn ia  1843.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  lszy .

S PR Z E D A Ż .
Imienie n ieruszyste pod  liczbą 136. p rz y  uli­

cy  W ilhelm ow skiej tutaj położone, do  Ur. Ja r-  
nowskiego należące, ma b y ć  w  moim biórze 
d n i a  1. M a r c a  r .  b. po południu najwięcej 
dającemu sprzedane. O chotę  kupienia mających 
do  siebie zapraszam.

P oznań ,  dnia 17. Lutego 1844.
J a k ó b  K r a u l h o f e r ,  Notariusz.

K a n a k a ,  t a ń c ó w .
O dw ołu jąc  się do  dawniejszych doniesień 

mam zaszczyt uw iadom ić,  iż w połow ie rnies. 
M arca p rzybędę  znow u do Poznania dla d a ­
w ania nauki tańców  osobom  dorosłym  i dzie­
ciom. Lista subskrypcy jna  zawiera bliższe w a­
runk i i znajduje się w  księgarni Pana M i t  t i e r  
d o  łaskawego przepatrzenia i podpisywania.

C. S e u g e r ,
Król.  so lo tańcerz w  Berlinie.

Lł^ri
W e  W  t o r e k  dnia 20. Lutego 1844.

W i e l k a  M e « I i a t a
w  s a l i  M o t e l u  S a s k i e g o .

Ca. E .  M oggem . |||>

Na górze Zam kowej 1. Kwietnia r. b. są do  
wynajęcia 4 p o k o je  z alkierzami, dw om a k u ­
chniami i sk lepem , razem lub po jedyńczo .

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

D zień. Stan termometru
najniższy | najwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

11. Lutego — 4,03 +  2,0° 27= 9,2 = Pol. z. poi.
12. » — 4,8° +  1,6° 28= 0 ,5 . Poludn.
13. » — 4,1° 0,0° 2 8 . 1,1 = Pól. w. pół.
14. » — 9,2° — 4.1° 28= 1,8 = Pólnoe. w.
15. - — 5,4° — 4,0° 28 = 1,3 =IPoludn. z.
16. - — 5,2° 0,0° 27= 11,8 =| (lito
17. - — 2,0° +  1,0° 27= 9,0 r Zachodni

Mucs giełdy Merliiisklej.

D rugi transport s łodkich prawdziWych 
Messeńskich ape lcyn ,  w ybornego  gatunku, o- 
trzym ał

J . J .  M e y e r ,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

Soloną w y *  I n ę  odebrał cotylko handel 
S. S i e  k i  e s  c h i n ;  ul. W ro c ła w s k a  Nr.  7.

4000 stóp k w ad ra to w y c h  posadzki w  rożnych 
deseniach i w różnych gatunkach drzewa są do 
sprzedania za umiarkowane ceny  w składzie s to ­
larza X a w e r e g o  C h o l e w i ń s k i e g o  p rz y  u- 
l icy Wilbelmoskiej Nr. 2 w  Poznaniu.

Mój skład prawdziwie tureckich  b ławatnych
i galanteryjnych tow arów  polecam jako naj­
uprzejmiej względom szanownej publiczności.

P a w e ł  G e o r g i e  w i e z z  K onstan tynopola  
w  Bazarze.

|D nia 16. Lutego 1844.
S to­ S N a  pr kurant
pa

prC'.
papie­
rami.

go to ­
wizna..

O bligi długu skarbow ego . . 3'-i 102 __
P ru sk o -an g . obligi z r. 1830. 4 101-5- --
Obligi premiów handlu morsk. ___ 90=ł --
Obligi M archii E lekt, i Nowej 3*5 ___ " 100
O bligi m iasta B e r l i n a ............. 3^ 101$ —

G dańska w T . . 48 —

Listy zastawne Pruss. Zachód. ___ 1004
» « W . X  1’oznańsk. 4 105$ —
» » dito 3'j 100,1 100

Pruss. W schód . 3t 104 —
» Pom orskie . . . 3 '5 101,‘ 101
• M arch. Elek.iJY. 3', 1014 101

Szląskie . . . . 3*5 101 —
F ry d ry c lts d o ry ......................... — 1 3 * 13 *
Inne monety złote po 5 tal. . — 11$ 114
D isc o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 170
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 — 103$
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — — 1851
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103$
D rogi żel. B erl.-A ukaltskićj . ___ 1494 _
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskic 4 103$
D rogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 90 89
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98
D rogi żel. K o ń s k ie j ................ 5 814

98$Obligi upierw. Reńskie . . . . 4
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 152+ 151$
Obligi upierw . B erl.-Frankfort. 4 — 103|
D rog i żel. Górno-Szlgskiej . . 4 1174

dito Lit. B. . — 1134 1124
- Berl.-Szcz. Lit. A. i B. — 1284
» M agdeh.-Halberst 4 121 _

D r. żel. W rocł.-Szw idu.-Freib, 4 —

C e n y t a r g e u e
>v mieście

Dnia 16. Lutego. 
1844. r.

P o z n a n i u . od
Tal. sgr. fen.

do
Tal. s«r f en

Pszenicy szefel . . . 1 23 __ 1 25 —
Zyta .  d t ............................. l 7 --- 1 8 —
Jęczm ien ia  dt. . . , . . — 26 _ __ 27 ---
O w s a  . d t ....................... _ 16 6 __ 17 b
T ata rk i  d t ....................... l 5 1 6 — -
G ro c h u  . d t ............................. l 2 6 1 3
Z ie m iak ó w  d t .......................... 11 — --- 11 <>
Siaria c e t n a r ....................... __ 24 6 25 —
S łom y  k o p a ............................ 12 6 5 15 —

M asła garniec . . . . . l 6J i t i y j t>


